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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 2 Maja.
M ow a Hrabi Appony w  imieniu ciała dyplo­

matycznego i odpowiedź Króla tą rażą z po­
w odu nadzwyczajnej krótkości zastanowiły 
powszechnie. Przyzwyczajona była Francy* 
znacliodzić w  tych m owach choć ogólne ty l­
ko wspom nienie o dobrem  porozumieniu mo­
carstw  między sobą, źe zaś o tćrn tą ra tą  
w cale żadnej nie było w zm anki, uw agę więc 
to p o w  szechności zwróciło.

W  gazeęie jednej tutejszej czytamy: „D zi- 
siai rano odwiedziliśmy kościół N otre-dam e. 
Przygotowania do obrzędu chrztu Hrabi P a­
ryża nie są bardzo okazałe. W pośród krzyża 
kościoła stoi chrzcielnica, z obu stron są dw ie 
wielkie trybuny. Slupy w  kościele zawieszo­
ne są karm azynow ym  złotemi łranzlami ob ­
szytym aksamitem ; u  szczytu słupów  tych 
jaśnieją znaki zw ycięstwa i chorągwie trójko­
lorow e. W macłochach stoją wizerunki św ię­
tych. Jakiś pawilion koloru bronzow ego bez 
ozdób ustawiony W głównćm  wnijściu. Nad 
galerią K rólow ćj u wielkićj fasady przymoco­
w ano  szereg 50 chorągw i trójkolorowych. — 
O  godzinie pół do 9. gw ardya municypalna 
zajęła nadrzecza, gdzie orszak przejeżdżać

m iał; w  rozmaitych miejscach ustawione 16 t 
były bataliony liniow e. O  godzinie 11 stanął 
cały orszak przed kościołem. Przeszło 100000 
ludzi zebrało się na nadrzeczach L ouw ru , 
Megisserie i P ont N olre-dam e, wszakże skoro 
orszak dojechał do mostu Caroussel, Prefekt 
policyi rozkazał aby zmieniwszy ąwój kieru­
nek przez most Caroussel, Q ua' Malaquai, 
Quai C anti, P ont Neuf, Quai Orfevres i Quai 
du Marche N euf do kościoła się udał, a tak 
większa część ludzi zgromadzona na miejscach 
w  programie wymienionych nic nie widziała. 
— Depesza t e l e g r a f i c z n a  nadeszła do 
S t r a z b u r g a  z Paryża dnia 2 biez. m. głosi: 
••Chrzest Hrabi Paryża w  kościele Notre-dam e 
odbył się u r o c z y ś c i e .  K rólestw o nasi, K ró­
lestwo Belgijscy, wszyscy członkowie rodzi­
ny królewskićj, obie Izby i wszystkie w ładze 
byli obecni na tym uroczystym obrzędzie. 
Wszystko się jak najspokojnićj odbyło. K ról 
co tylko na zamek pow rócił; wszędzie go jak 
najuprzejmiej w itano."

M o n i t e u r  p a r i s i e n  pisze: »Od dni kilko 
w  niektórych gazetach o niczćm nie m ów ią, 
jak o zjawiskach niespokojności i powstania 
w  stolicy. G łoszą, że Bada ministeryałna na 
nadzwyczajnych posiedzenich nadzwyczajnych 
środków  ostrożności chwycić się postanowiła. 
Są to yvymysly, do których położenie stolicy
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nigdy mniej nie daw ało  p o w o d u . N iep o jm u -
je m y ,  jak gazety uczciw e takie k łam stw a  r o z ­
szerzać mogą.w

R ozryw ki publiczne , które  się w czora j  od- 
b y ły ,  nie były tak licznie zw iedzane ,  jak in- 
nerai laty. Przypisać to m ianowicie  trzeba 
upałom  i o b a w ie ,  żeby zaburzenia jakie nie 
zaszły; ale dzień cały spokojnie przeminął.

W czora j  w ieczorem  głoszono, źe w ojsko 
francuzkie w  Algierze porażki doznało i źe 
X iążę A umale niebezpiecznie raniony. Listy 
jednakże z Algieru bardzo  no w ej  daty do n o ­
szą , źe w ojsko przed początkiem Maja nie 
w y ru sz y ,  dla tego z pewnością sądzić można, 
źe o w e  pogłoski są w ym ysłem  źle myślących 
ludzi.

Z d n i a  0. Ma  ja.
W y s trza ły  z dział zapowiedziały zrana o* 

godzinie 11 tej przybycie orszaku królewskiego 
do  kościoła Notre Lam e. W pierwszym , po- 
jeździe siedzieli N . K ró les tw o , X ięstw o O r ­
leańscy i H rab ia  Paryża; inni członkowie ro ­
dziny królewskiej i dw orzan ie  jechali 13 p o ­
jazdami; oddziały gw ardy i  narodow ej konnej 
i gw ardyi m unicypalnej,  kirassyerowie i sza- 
sery  towarz> szyli temu orszakowi,, Arcybi­
skup paryski, otoczony sw ym i Archidyakona 
roi, sw oją  kapitułą i wszysłkiemi plebanami 
paryskimi, p rzy jm ow ał Króla u g łów nych  
d rz w i  kościoła m o w ą ,  i ten na nię odpo­
w iedział.  P o  swej p raw icy  miał N. Pan Króla 
B elgijczyków , Xięcia Orleańskiego, Xięcia 
Joinville, X. M ontpensier i X. Alexandra W ir- 
łembergskiego; po  lewicy K ró low ą, K ró low ą 
Belgijczyków, Xiężnę O rleańską , X. Nemur- 
ską ,  Xięźriiczkę K lem entynę, X. Adelaidę 
i W .  Xięźnę Meklemburgską. Na p ra w o  od 
K ró la ,  w  krzyżu kościoła, byli Ministrowie, 
i z b a  P a ró w ,  Rada Stanu i Ciało dyplomaty­
czn e ;  na łew o  M arszalkowie Francyi i A d­
m ira łow ie ,  Izba  D ep u to w an y ch ,  P re lek t d e ­
partam entu  Sekw any  na czele Rady municy­
palnej i Prefekt pofieyi Po p raw ćj stronie 
n a w y  kościelnej zna jdow ał się T rybunał  kas 
sacyjny, T rybuńał  kró lew ski,-Trybunał p ie rw ­
szej instancy!, T rybuna ł  hand low y i Izba han­
d lo w a ,  Sędziowie pokoju , A dw okaci przy 
k rólew skich T ry buna łach ,  Konśystorz, M ar­
szałek G era rd ,  jako -dowódzca gw ardyi naró-- 
d o w e j  departam entu  S ekw any ,  z P u łk o w n i­
kami i deputacyą gw ardyi narodow ći miasta 
Paryża i okolicy; po lewćj stronie n a w y  
Izba o b ra c h u rk o w a ,  K ró lew ska Rada ośw ie­
cenia publicznego, Insty tu t francuzki, G ene­
ra łow ie  Lariu le  i Pajol z deputacyą oficerów 
załogi paryskiej i p ierw szej dywizyi w ojsko­
w ej. — W ielki o ł t a r z , naprzec iw  którego 
zasiadł K ról z d w o re m ,  otaczali z.lewćj s tro ­

ny  trzej K ardyna łow ie ,  X ią ź ę C r e i ,  Arcybi­
skup roueński, X. dela  T o u r d ’Auvergne, biskup 
arraski, X. R onald , Arcybiskup lugduński i B i­
skupi Sufragani Arcybiskupstwa paryskiego, i 
Biskup evreusk i; za, biskupami znajdow ali się 
Kanonicy kapituły Ś w . Dyonizego. Z prawćj* 
strony Proboszcza stali szeregiem wszyscy 
Proboszczow ie  z Paryża, h o n o ro w i i ty tu lar­
ni Kanonicy paryscy. O prócz  b iskupów  Su- ’ 
fraganów  wielu  się jeszcze B iskupów  na tym  
obrzędzie znajdow ało ; między, ty m i był także 
Patryarcha antyocheński w  w schodnim  nader 
św ietnym  ub iorze ,  a przy  K ró low ej Biskup 
marokański, spowiednik  K ró low ćj.  W  zam ­
kniętych pysznie przyozdobionych trybunach, 
byli Infanci hiszpańscy, damy Ciała dyp lom a­
tycznego, małżonki M inis trów  i w yższych  
lfrzędników. W yższe  trybuny zaproszone za­
jęły osoby. Orkiestra składała się z 250 m u ­
zykan tów , , a Pan Habeneclę przew odniczy ł  
jej. Arcybiskup paryski chrzcił." Ni Króle­
s tw o  byli-tchrzestnemi. Zaraz pó Óhrzceniu 
Hrabi Paryża i w  ciągu mszy Arcybiskupa pa­
ryskiego,, którgmu /ego Archidyakon, i d w a j  
Kanonicy assystowali, w ykonała  orkiestra 
C r e d o , barjctus, Benedictus i Dornine salvurn 
fac iegerń , ifłozone na tę u n W y ś tb ść  prźez 
Pana FI warta. P q m szy  za in tonow ał-A rcy­
biskup Tedeum . Akt cfirztu podpisali N. K ró ­
le s tw u  i rodzina królewska. Arcybiskup, 
K ardynałow ie , Bhkupi Sufragani i całe d u ­
chow ieńs tw o  odprow adzili  następnie Króla 
i cały rędzinę królewską w  processyi aż do 
drzwi. " Po óddaleniu się tychże'podpisali 'tak­
że M inistrowie, Kanclerz Francyi, P rezes  
izby D ep u to w an y ch ,  W iceprezesi Izb oby ­
d w ó c h ,  M arszałkowie i t. d. akt chrztu. O  
godzinie 1 ej w ró c i ł  Kr^l z sw ym  orszakiem 

1 uiłećyóW, a p o w ró t  ten w ystrza ł z dział 
oznijm ił.  Nieprzeliczone tłumy ludu witały  
N. K rólestw o z wielkim  zapałem.

Przy g łów nych  drzw iach  kościoła N otre  
Dame Arcybiskup paryski tak do Króla prze­
m ó w ił :

«N. Panie , Jbz,us Chrystus p ie rw szym  sw ym  
Sakram entem  ró w n e  nadaje znamię potomkom 
w i K ró ló w ,  co i synow i najniższego o b y w a ­
tela. Po objawieniu im w  swojćj nauce p ra w  
i o b o w iązk ó w , jakie im są w spó lne , przyspa- 
bia łaską swoją na niższem urodzonego miej­
scu, do uważania położenia swojego za szczę­
śliwsze; przyspasabia on Xięcia do pełnienia 
z dobrocią i spraw iedliw ością  sWego w y so ­
kiego ale trudnego p o w o ła n ia . : P o d w ó jn e  to 
urządzenie jeśt najtrw alszym  w ęzłem  między 
ludami a Królafni, jest ono najpewniejszą rę ­
kojmią ich wzajem nego bezpieczeństwa. Dla 
tego, N. Panie, w zy w a ją  święte obowiązki,



które  p rzez  usta W . K . Mości n o w y  potom ek 
rodu  S. L udw ika chce na siebie przy jąć , K ró ­
lew ską rodz inę , wielkie Ciała państw a  > du ­
ch o w ień s tw o  stolicy do stopni ołtarza tćj sta­
rożytnej katedry. Arcybiskup paryski jest 
szczęśliw y, źe dla dostojnego w nuka  W . K. 
Mości b łogosław ieństw o Boga uprosić i swoje 
m odli tw y  i życzenia z m odlitwam i i życzenia­
mi: tego dostojnego zgromadzenia połączyć 
może."

Król odpow iedz ia ł:
•■Przyjmując u stopni ołtarza w  imieniu 

w n u k a  m ego obow iązki, chrz tu  to w a rz y ­
szące , n ie  mogę dla jego przyszłości lepszego 
w y uurzyć  życzenia, nad to ,  aby się p o w o d o ­
w a ł  sposobem myślenia, jakie mi VV Pan w y ­
jawił i k tóre z całego podzielam serca. B ar­
dzo mi przy jem no , iż W  Pan tak zgodnie z 
modern zdaniem tłumaczy obow iązk i,  jakie re- 
ligia w kłada na wszystkich chrześcian na ró ­
żnych stanowiskach, na jakich ich Opatrzność 
Boska-postawiła . -Łączę m odły moje z m o ­
dłami W  Pana w  celu ubłagania błogosławień 
s tw a Nieba dla mego w n u k a ,  mojej rodziny 
i mnie samego. Błagam go o Szczęście F ran- 
cyi i dla otrzymania od Boga i nadal tćj opieki, 
k tórej już tyle doznaliśmy dow odów .*

Po ukończeniu chrztu u^ałą  się rńbnicypal- 
ność miasta Paryża do 'fyipgryów, dla w r ę ­
czenia Królewskićj dziecinie w  imieniu s to ­
licy szpady. Król przy jm ow ał ją w  sali t ro ­
n o w e j ,  otoczony K rólow ą i całą rodziną K ró ­
lewską.

U w ażano ,  pow iada K o n s t y t u c y o n i s t a ,  
iż .a n i  jeden legitymistyczny depu tow any  nie 
był obecny na chrzcie Hrabi Paryża.

Czytamy w; jednym t u t e j s z y m  d z i e n n i ­
k u :  uPe-wną jest rzeczą, ii  się ppiicya w c z o ­
raj mocno trwożyła. Prefekt poli.cyi odebrał 
podobno kilka bezimiennych lis tów  z radą, 
aby. w  pew nych  chw ilach wczorajszej u ro czy ­
stości sz.czegóhji.ęiszych chw yta ł  się^ ś rodków  
ostrożności; zj tego się w y k ry w a ,  dla czego 
orszak królewski nagle inną udał się drogą, 
nie znś -jak w  programacie w yrażono. D o ­
strzeżono także, ri do pojazdu królewskiego, 
zwykle  ośmiokonnego, tą razą tylko parę za 
łożono k o n i , zapew ne  dla ułatwienia zw ro tu  
na rogach ulic. W chw ili ,  gdy orszak K ró ­
lewski z Kościoła w raca ł ,  aresztowano w  
Tuileryach trzech m łodz ieńców , u których 
podobno  buntow nicze  odezw y znaleziono.'*

Pow iada ją ,  iż ofiarowana Hrabi Paryża z 
Strony stolicy szpada, me mogła m u być w  
p ie rw ias tkow ym  sw ym  stanie wręczona. P o ­
kazyw ano ją bow iem  przed kilką dniami Ma r ­
szalkowi S ou ltow i,  ten zaś upuścił ją na zie­
mię i ostrze pękło. Musiano zatćm tym cza­

s o w o  inne ostrze w sad z ić ,  a późnićj dopiero' 
Wszystko nanow o sporządzą.

Infant don Franciszek de Paulo i małżonka 
jego w yjechać  mają w  tow arzys tw ie  tylko hr. 
de  P arsen t;  Xiążę wszystkie swoje córki u -  
mieścił w  klasztorze, a trzeciego syna w  in ­
stytucie H enryka IV. C órk i  m ają podróżow ać  
w  celu n a u k o w y m , lecz pow ód  podróży in­
fanta i jego małżonki nie jest w iadomy. Mó­
w ią  źe układa się m ałżeństw o starszćj córki 
intanta z xięfciem, nazwiska którego dotąd 
wskazać niemoźemy. Niektórzy mniemają źe 
infant udaje się do Hiszpanii w  zamiarze po ­
pierania p raw a  do opieki nad siostrzenicami 
swojemi.

A n g l i ą .
Z L o n d y n u ,  dnia 4 Maja.

N iedaw no  tem u w ystąp ił  w  Dublinie w  in­
stytucie katolickim niejakiś Pan W ynne, przed­
s taw ił się. jako Generalny W ikaryusz  gibrał- 
tarski i don iós ł,  iż Biskup gibraltarski Hughes 
uwięziony, poniew aż powagi tamecznego T r y ­
bunału uznać i do rozporządzeń tegoż zastóso- 
w ać  się nie chciał. Zabranie gw ałtem  tak na­
zw anych  biblii protestanckich i zastąpienie 
tychże innem i, które on katolickiemi nazw ał, 
miały być p o w o d em  do takow ego  postępsąę 
w ania  z Biskupem. n

Przed urzędem  policyjnym w  londyńskiej 
T o w n  - Hall stawił się w  tych dniach m urzyn, 
zw any  Dicnon prosząc o w.sparcie na p o w ro ­
tną podróż  do Ameryki. Żądanie sw oje  u- 
sp raw iedliw ia ł on te in , źe służąc w  oberży 
w  Buffalo nad Niagarą, był zarazem angiel­
skim szpiegiem i m ianowicie dopomagał A n­
glikom do napadu na statek »Karolina.« I on  
także zeznał, źe Pan Mac Leod w  tej okazyi 
nie miał żadnego udziału.

D a n i  a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 26. Kwietnia .

Z drow ie  następcy tronu od wczoraj znacz­
nie się polepszyło; buletyny zdrow ia zaprze­
stały wychodzić .

B a w a r y, a.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 25. Kwietnia.

Przepis w ydany dnia 16. Października r. z. 
zabraniający przez pół roku , w yprow adzen ia  
koni za granice K ró le s tw a ,  jeszcze na d w a  
miesiące przedłużony został.

  A  u  s t  r  y a.*
Z W i e d n i a ,  dnia 1. Maja.

Listy z Belgradu z dn. 27. m. z., w ięc  b a r ­
dzo now’ćj daty , donoszą , £e pow stan ie  w  
Bułgarii po odejściu ostatnich wiadom ości się 
nie rozprzestrzeniło. Basza Nissy rezydują­
cego w  tćm mieście Biskupa Greckiego do o- 
bozu p o w s tań có w  w y p ra w i ł ,  aby z nirńPyjr
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układy wejść. O  skutkach usiłowania tego 
prałata w  chwili odejścia gońca, listy te przy- 
wężęcego, nie miano jeszcze wiadomości. 
— Rozmaite korrespondencye prywatne Ga­
zety Powsz. Auszburgskiej z Włoch wsponn- 
najqc o missy i X. Biskupa Lonoyic s pod wzglę- 
dem uregulowania spraw kościelnych W ęgier 
tw ie rd zą , źe negocyacye prałata tego w  Rzy­
mie były bezowocne. Możemy z dobrego -— 
zdaniem naszćm — źródła przeciwnie donieść, 
źe wszystkie te nowiriv o missyi Biskupa Lo- 
novics na połowicznej i niedostateczne) w ia ­
domości rzeczy polegają.

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d._25. Kwietnia.

Dotychczasowy Prezes pojicyi w  Krakowie, 
P. Krajewski, mianowany oraz t członkiem 
Najwyższego Sądu.

T u r c y a.
Stósownie do listów prywatnych z K on­

stantynopola już i tak nadwerężone zdrowie 
Sułtana Abdul Medszyda przez nieregularny 
sposób życia J. W .  coraz bardzićj się osłabia. 
W  przypadku śmierci jego nastąpi brat jego 
Abdul Aziz (urodź. dn. 9. Lutego r. 1830.) na 
tron Kalifów. O tym podaje kcrresponderit 
gazety „Morn*ng-Herald" następu ącą wiado­
mość: „Następca teraźniejszy tronu Osmanów, 
Abdul Aziz, podług pode|rzliwe| polityki dy- 
nastyi osmańskićj, w  pałacu jakby w  więzie­
niu chowany. Pokoje jego podobne do kur­
nika, pełno tam kur, kaczek i innych 
rząt dom owych, które bardzo sobie polubił 
i sam karmi. Jest on oraz zręcznym skocz­
kiem na linie i wykonywa n a . trudniejsze po- 
zycye bez żerdzi do balansowania — który to 
talent zapewne na przyszłość na to mu się 
przyda, aby rów now agę europejską utrzymać.

W k s i ę g a r n i  W . Stefańskiego w  P o
z n a n i u  wyszedł p o s z y t ^ ł s z y

Starożytności N low iańskicli
Józefa Pawia Szafarzyka,

tłómaczonych z czeskiego na język polski przez 
Dra. H. N. B o b k o w s k i e g o ,  kosztuje 22f 
*gr. Całe dzieło wyidzie w  8miu łub 9ciu 
poszytach po 11 arkuszy druku, a ukończone 
zostanie w  p rzeciągu roku._________ _

U w i a d o m i e n i e .
Sprzedaż obredy sosnowego drzew a, mająca 

mieć miejsce na dniu 15. Maja w  boru Broni- 
•lawskim powiecie Sredtkim , niedaleko N o­
w ego  miasta, odkłada się dla wyjazdu gene­
ralnego plenipotenta na dzień'2L Maja, w  k tó ­
rym  to dniu o godzinie dziesiątćj rano się za­

cznie i przed zapaleniem świeę nastąpi przy­
bicie więcćj ofiarującemu.

______  Nadleśniczy S. t o r  c h.

SSilililM sM sM ilśM M lB
Powróciwszy z najnowszego wal- -Hi 

nego jarmarku Lipskiego, polecam po L-. 
tanich cenach przywiezione z niego “ U 
nader piękne roboty złote i srebrne jjrj 
w  najnowszym rodzaju, tudzież zna- “ ]j 
cznie uzupełniony zapas przedmiotów 
własnćj roboty w  najnowszym guście.

Poznań, dnia 10. Maja 1841.
R u d o l f  B a u m a n n ,  

niegdy: J. W . Radecki 
złotnik, 

stary rynek, J\§  00.u
Osoby mające chęć kupienia strojów dam­

skich, raczą się udać do składu mego przy 
ulicy Wrocławskiej Nr 36., gdzie znajdą na 
nadchodzące lato n ajp ięk n iejsze  mo­
dy dam skie w  bardzo w ielk im
doborze obok umiarkowanych cen.

P. S t e f a ń s k a .
/Nowowy nale-tiWrc przez Panią W od poi 

i w  Berlinie n a ' d ^ ' e  p a t e n t e m  z dnia 19. 
Listopada r. z apparaty do gotow a­
n ia  otrzymałem w  komissyi.

Poznań, dnia 5. Maja t84t.
A u g u s t  l l e r r m a n n .  

 Handel żelaza w  starym rynku Nr. 51.

Dominium Ci r a b  ja n o w  o pod Szremem 
sprzedaje 200sztuk owiec. O w ce te składają się 
na połowę z skopów i macior do chowu zdat­
nych, obfitują w  dobrym gatunku wełny, wolne 
od wszelkiej dziedzicznćj choroby, mogą zaraz 
po strz>ży być przez kupującego odebrane.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

1 Dnia 7* Maja 
1841. r.

od
Tal. igr. fen .| T»l.

do
•«» #*«

Pszenicy szefel . . . • 1 17 6 1,20 —
Zyta dt................................. 1 5 — 1 6 3
Jęczmienia dt. . . . . . _ 24 — 26 —
O w sa dt. . . . . . . — 26 b 27 6
Tatarki dt. . . . . . l 2 6 1 5 —
Grochu d t........................ - l 2 6 1 5 —
Ziemiaków dt ........................... — 11 6 — 12 —

1 S — 1 5 —
Słomy k o p a ............................. 6 — — 6 5 —
Masła garniec . . . . . 1 15 — 1 20 —
Spirytusu beczka . . . . 15] 5 — 16 5 —


